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NOWY 

• • 

Dziennik polityczny, spole~ I DteradlL 

Do mieszkańc6w 
m. Łodzi. 

Władze wojskowe niemiec• 
kie poleciły podać do pubHcz• 
nej wiadomości co następuje• 

I) Nie wolno skupiać i 
zatrzymywać się na ulicach 
i placachr 

2) Po godzinie 9·ei wie
czorem nie wolno wychodz: ć 
na id.cę. Zakaz ten nie doty. 
czy jeaynie Miłicji na służ• 
bie, której czynności trwają 
nadal. 

3) Wszyscy posiadający 
broń winni natychm•ast zło· 
'żyć ią w Centralnym Komite
cie Milic ; i. 

4) ~amochody, benzynę i 
karbid, oraz wszelkie przy• 
naileiości samochodowe na• 
leży ktadać władzom woj
sko m. 

5) Wszystkie domy winny 
przez całą noc od ulicy po• 
siadać jedno oświetlone ok· 
no. 

&) Kurs rubla określa się 
na I markę 4U pfenigów. 

Ł6dś, 9 października. 

Jak już :zaznaczyliśmy w dzi
siejszym dodatku porannym, z chwl
łą wejścia do Lodzi wojsk niemiec
kich, miasto przybrało niezwykły wi
dok. Zapanowało w niem ożywie
nie nadzwyczajne. Cała ludność 

wyległa na ulice miasta przygląda
jąc się spodziewanym gościom. 

Nie ma w tern absolutnie nic 
dziwne;;o, gdyż przybycie po raz 
pierwszy do Lodzi tak licznej armji 
niemieckiej, było nowością l sensa
cją dnia. 

Mieszkańcy wszakże nie po
Winni zapominać, Iż żyjemy w o
kresie wojny europejskiej I z chwilą 
zajęcia miasta przez wojska nie
mieckie, wszyscy podlegają surowej 
odpowiedzialno8cl za najdrobniejsze 
nawet zakłócenie spokoju publicz· 
neg,o, wedmg paragrafów prawa wo
jennego. 

Niewłaściwe iachowanie się 
jednostki może sciągnąć na cały o
gół nieobliczalne w skutkach, niepo
żądane następstwa. 

Byliśmy wcwraj świadkami 
gromadzenia się tłumów wokoło bo
daj jedneg') żołnierza, przed witry
nami sklepów, w których ciż żołnie
rze czynili zakupy i t. p. 

Również przy przejściu wojsk 
przez miasto gromady ciekawskich 
stawały po rogach ulic, tamując 
zwy kły ruch pl'Zechodniów. 

Pomimo całei eneq;ji Milicji, 
trudno było zap'.Jbiedz niewłaściwe
mu zachowaniu się większej części 
ludności. 

Również, jakkolwiek z przy
krością, musimy postawić pewien 
zarzut Milicji Obywatelskiej. Wielu 
i członków tej ostatniej zamiast, 

Piątek, dnia 9 pa:ldziernika 1914 r. 

zgodnie z instrukcją, nakłaniać gro
madzących się do przechodzen ia w 
tym lub owym kierunku , rozpędzali 

tłumy, nie pozwalając na spokojny 
spacer po ul cach. 

Zwracając na powyższe uwagi 
zarówno mieszkańców, jak i człon
ków Milicji, nie wątpimy , że wczo
rajsze zachowanie się jednych i 
drugich nie . będzie miało nadal miej-
sca. 

Jeszcze raz przypo11inamy, że 
żyjemy w czasie niezwykle obostrzo
nego stanu wojenr,ego. 

Redakcja. 

eo zwyc~ęży 
ni~nawiść czy mił lść1 

-o-

Gdyby nas ktokolwiek zapytał, 

jakie najwyższa potęgi rządzą cał_ym 
światem, bez wahania, odpowie1zieli · 
byśmy, że-miłość i niena~iść. Tak, 
bo wszystkie inrie siły, iakie widzi 
my na świecie, to tylko ślepe narzę
dzia, któremi kierują i rządzą te dwa 
czynniki. 

Scieranie się i ustawiczna walka 
tych dwuch pierwiastków stanowią 

rdzeń i istotę życia ludzkiego na zie
mi. Historja narodów to właściwie 

dzieje miłości i nienawiści. Czyny, 
dążności, dzieła ludzkie-to różne tyl
ko-przejawy miłości i nienawiści... 

Obserwując walkę tych dwuch 
czynników, każdy człowiek myślący 

zadaje sobie pytanie: co ostatecznie 
~wycięży - miłość czy nienawiść?. .. 
Historia ludzkości poucza nas, że nie
nawiść nieraz święciła wielkie tryum
fy i zapowiadała rychło koniec„. mi· 
łości, a jednak miłość upokorzona, 
wyśmiana i oblana krwią prześladow
cy, w ostatecznym wyniku walki 
okrywała się zawsze blaskiem świet
niejszym zwycięstwa, wieńcem nie
śmiertelnej eh wały. 

Jeżeli tak było dawnle1, to I dziś, 
lubo tu i owdzie widzimy rzeczywi
ste, a jeszcze bardziej rozdmuchane 
powodzenia nienawiści, jednakże nie 
powinniśmy upadać na duchu i nie
zachwianie wierzyć w promienną 

jutrznię lepszej przyszłości.„ O, tak, 
nlewl\tpliwie, tylko to na świecie ma 
rację bytu, mocny fundament i r~

kojmię istnienia, co si~ opiera na 
twórczej sile miłości. Każde zaś 

dzieło nienawiści, chociażby naibar
dziej błyskotliwe, pozornie monne, 
musi zginąć wcześniA) lub później, 

bo nosi w sobie zarodek zgnilizny, 
ełabości i śmierci. 

A je~eli teraz te ogólne wywody 
zastosujemy do naszych warunków 
i do naszego codziennego tycia, to 
niezawodnie przekonamy się, ~e i tu, 
podług tych samych praw, działaJą
miłość i n ienawiść. 

Ozem się kieru'e człowiek, któ · który nie znoszl\C „konkurencji•, u„ 
ry-wieiP.rząc w prawdę swego ideału i si/uje zgnieść słabszego brata, prag„ 
swoich zasad, nie zraża się żo.dnemi nącego słu~yć swemu społeczeństwu! 
trudnoś ci o.nn i - gotów na wielkie To uczucie nienawiści jest tak 
ofiary, wakz.v wytrwale w obronie potę~ne i powszechne,~e prr.enika na• 
swegQ sztan·inru'l On działa -pod wet w sfery, z których radzibyśmy 

wpływem miłości, która go wzmac- tyłki) słyszeć słowa miłości, pokoju 
nia, dodaje sit do pracy, pociesza i przebaczenia„. 
nadzieją zwyci~stwa i wslrnzuie mu, Slepi!-Biorą na swo1e sumienif 
bodaJ w dalekiej przyszłości-owoc wyraźną krzywd(} bliźnich i krzy• 
pracy jego. wdę narodu, a jednak czyni!\ ł< 

„Exegi monume.ntum"... pomnik wszystko jedynie dla dogodzenia swo
wzniosę dla dobra narodu, dla eh.wa- im ambicjom. 
ły całeJ ludzlrnści. Biedni są oni, bo nie chcą Z?'O• 

Takich pionierów miłości widzi- zumieć, ~e ta ich „zabawa", któr~ 

my wielu przy każdym warsztacie mienią być pracą, nletylko iest pra· 
pracy społecznej od najniższych cą na młyn naszych wrogów, ale za· 
szczebli, aż do wyżyn hierarchii spo· razem stanie się dla nich samych 
łecznel. Widzimy ich w ognisku ro- źródłem nieszczęścia, gdy nadejdzie 
dzinnem, w szeregach przedstawicie- czas ostatecznych porachunków. A 
1i różnych fachów, w gronie artystów, że ten czas rychło nade1dzie, nie 
literatów i poetów. · wątpimy o tern, bo' prawda i miłośó 

Ale i nienawiść ma swoich-i to muszą zwyci~żyć tego rodzaju czyn· 
bardzo licznych adeptów na ziemi. nild, jak: nienawiść„. kłamstwo .•• tn· 
Czem si~ kieruje państwo, które nie trygi.„ pieniądze!... 

uwz~lędnia interesów wszystkich My wszy~cy, którzy stoimy pod 
nar~dowoś3i wchodzących. w skład je- sztandarem miłości/ z olerpliwościl\ 
go, szerzy i wyznaje tak zguhny w i rezygnaoją oczekujemy tr"l'umfu 
skutkach nacjonalizm? Oto-nienawiś- miłości i prawdy, bez naimnie1szego 
cią.Pod wpływem czgo, jeśli nie niena- pragnienia odwetu, bo to niegodnem 
wiści postępuje „działacz społeczny• byłoby-miłości. 

Odgłosy wojny. 
Kolej niemiecka do Siera

- dza. 
Dnia 2 b. m. przybył do Siera

dza pierwszy niemiecki pocią~ woj
skowy. Komendant Sieradza zapew
:nia, że wlcrótce kursować będą mię
dzy Sieradzem a Wrocławiem pocią
gi pasażerskie. 

Niemcy zaięli wszystkie wolne 
mieszkania i lokale. (g) 

Naprawa mostu. 
Saperzy niEłmieccy zaj~ci są o

becnie naprawą wysadzonego przez 
wo1ska rosyjskie mostu nad Wartą 
na drodze do Zduńskiej W oii. 

(g.) 

Ze Zduńskiej Woli. 
Komendant wojska niemieckiego 

w Zduńskiei Woli wydał rozporządze
nie, a!Jy nie , odmawiano sprzedaży 
prowiantów dla wojska, które płaco
ne będą gotówką lub kwitkami, za· 
opatrzonerr.ti stemplem i podpisem 
komendanta. Bez pieniędzy lub kwi
tów nie należy wydawać towarów. 

W mieście panuje spokój. (g) 

Ogłoszenie komendanta 
kaliskiego. 

Otrzymano w - Łodzi list z Kalisza, w 
którym donoszą, że komendant Kali
sza wydał rozporządzenie, aby wszy
scy mieszkańcy Kalisz11, którzy opu
ścili miasto, w ciągu 10 dni zgłosili 

sie do Kalisza w celu wejścia. w po
siadanie swych domów i majątków, 

gdyż w przecjwnym razie 'J?O upły-

wie 10 dni majątki te zostane, 
fiskowane. 

Rozporządzenie powy~sze 

ne zostało w dniu 8 b. m„ 

Zajęcie Rawy. 

skon-

wyda
(g) 

W Tomaszowie słyszano w ubie· 
gły poniedziałek strzelaninę armat
nią od strony Rawy. Okazało się 

później, ie pod Rawą miała miejsce 
znaczna potyczka, niemoy zajflli mia-
s~. OO 
Co się stalo ze skarbem 

francuskimi 

Z · eh wilą opuszczenia Paryża 

przez rząd francuski i udania się do 
Bordeaux, francuski bank państwowy 
przystąpił do usunięcia z piwnic 
gmachu bankowego znajdujący sil} 
tam zapas gotówki w sumie 4 i pół 
miljardów franków. 

Pieniądze wywiezione zostały pe 
za granicę Francji. Wywóz pienifl
dzy trwał blizko miesiąc czasu. Do· 
t ąd było tajemnicą, dokąd pieniądze 
te wywieziono. 

Obecnie „Corriere della. Sera.• 
dowiaduje się, że małą część skarbu 
francuskiego wywieziono do Włoch, 
większą zaś część-do Hiszpnn)i. Nie 
było to rzeczą łatwą ~d.vt transport 
złota watył 1322 tonu", transport zd 
srebra-432 tonny. 
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syny? .•• J„k widzimy, wszysr:,y wymlenie- Kron1·ka == (k) Poł.~11· fabr-,-k.; . '17 .r'Z()-

ni ~owy~ei, ta ~OWhrzysze broni, któ- • raj o godzir.i') 7 \\'P~z. w 1l1n1, J\! :a 
r:oy wespół z obecnym głównodowo· przy ul. KonetantJnowsk ;ej z r !IY'l'l' la-
d:i.ącym f ddmnrazałldem French'em · dom -1 r cz n b 1 ł -o-

Polsk\•I Ty blerlnll, Ila cz!}~~i rozda~ta, 
j l: 9j-'!~n~mi ~.k.r~ p<wmria Po!:;!rnl 

1 l 
- (s) Rozpor-ndzenlo plac• . e, P zy .Y Y wy uc l poża ~ na 

i ordem Kite ienerem niejednokrotnie -~ p1er 1ęt d · · .c. · l · komendanta. CZ"SO" .". plac-•-0• wszym P rze, g zie m:~.., ·1 się 
.Jut aury "01enno w różnych cz~- „_ „ .• .li prz"dzalai dzi ż · 
ściach św1ata zbieralL mendant miasb L•>dzl, wo)s k nie- Szp;jdla. a, er awiona przez pana 

Ty, ktth'nj dawno pl2.f'd11rta ju~ karta 
w histor}i świata, a horfą eoleką 

.. ~ miecldch maior von Paschke, pismem w chwili wszczęcia sil} OO'oia w 
z dnia 8 patdziernilra r. b. do magi- prz~dzalni pracowali robotd!!y~ Nie-

zda Ci si~ srowo rzucone z wytyny, 
JO po51·ód ~ycia śmiertelnej zawiei 
ismca d blady promyczek nadziei; 
gdzie Tw ~je syny'l 

Polsko! ci.y w blade noce pełne trwogl 
nie marzą Ci sie) Somo-Sierry szczyty, 
i pełne ziewóvv chorobllwyoh .drogi 
na San-Domingo, i dymem sp owity 
szaniec u groźnej grochowskieJ Olszyny 
gdzie garstka śmiałków waty Two)e 

losy. 
a jok rozpaczy utlerza w ni5biosy: 
idzie Twoje syny'l 

!>olskol rzuć okiem: oto w mgł7 
spowite 

jutro przed Tobą; los wyroki pisze; 
oto armatnie paszczęki niesyte 
teru; ot znowu w śmiertelne J:acisze 

1
niejedno dziecl«2 pójdzie tej krainy. 
Czy teraz jesz c.ze śmiechem Cie po

wita 
los, ten szyderce, i z ironją spyta: 
gdzie Twoje syny'l 

Januu Ihar. 

generałowie angielscy 

Zatopf enii „Uleaborga''. 
-o-

(Opowiadanie naocenego lwiaaka). 

Jak donosiliśmy w depeszach. 
finlandzki statek pasatersJd „Ulea
borg" został zatopiony pnez niemieo
lrf\ łodź torpedową. 

Obecnie powrócił z podróty za
granicznej pewien mieszlrnniec Ło
dzi. p. W „ naoczny świadek: kata
strofy, który na szpaltach targonów
ki m1ejsoowt,;.oj dzieli si~ swemi wrate
niami 

- Rodzina moja - opowiada p. 
W. - sp~dzi~a lato w Hertlngsdorfie. 
Po wypowiedzeniu wojny, dowiedzia
łem si~, te w Niemczech zatrzymano 
tysiące poddanych rosyjskich w cha
rakterze jeńców. Zaniepokoiłem sie) i 
po pewnym namyśle postanowiłem 
udać sie za granic~ dla odszukania 
pozbawionej pienlQdzy rodziny. 

.Po długiuh staraniach w konsu-
lacie szwedzkim uzyskałem zezwolenie 
n~ wyiaz~ do Szwecji. Zaopatrzyłem 
SIC) równ1et w przepustke) rosyjską. 
Z temi dokumentami dojechałem do 
finlandzkiego miasta portowego Rejmo 

-o- skąd po .kilku dniowym postoju, udaó 
z ostatnich sprawozdafl feldmar- sio miałem statkiem do Szwecji. 

ezałka Frencha dopiero obecnie do- Kursują stąd do Szwecji trzy o
wiadujemy sio nazwisk generałów, kr~ty pasa~erslde: „Perbrahe•, „Ule-
d d h k aborg" i „Sano". 

owo zqcyc wojs ami angielskieml Najwygodniejszy z nich był „U-
W dz.iałaniach wojennych na konty- legbora", który miał wyruszyć w dro
nenCie. Dotychczas taiemnica wo-
jenna tak śc!ślo była przestrzegana, g~ 20 września. 
te. wbrew tradycjom, nic 0 korpusie Statek rzeczywiście w dniu tym 
oficerów naczelnych nie pisano za- wyruszył, pasażerów było zaledwie 
ledwie wiedzieliśmy, te głównodowo- 60, przeważnie tinlandczyków, kilku 
dzącym siłami zbrojnemi Wielkiej szwedów i anglików. Bagażu żadnego 
Brytanji został mianowany feldmar- ze sobą nie miałem. 
szałek French. \ . Jechali~my dwi~-~rz.v godriny, 

Dowódcą I-go korpusu mianowa- widząc wc1ąt brzegi finlandzkie. W 
no pierwotnie generał-Jejtenanta Ja- drodz~ spotkaliśmy dwa okręty, 

. mesa Griersona. Generał ten zmarł stra~u1ą~e . u br.zegów. Niezadługo 
.nagle w drodze do głównej kwatery . d~"'.1edz1e1I~~y się! że brzegi Finlan
. powierzonej mu armji. Następcą je- dJl ~ SzwecJJ są minowane i że okrę-
go został generał-lejtenant Dorrien- ty, idące wdłuż brzeg·ów latwo si"' 

stratu miastR Łodzi, nal<azał dostar- b · 
czyć dziś, 9 b. m. na godz. 12 w po- ezp1eczeństwo wzmocni!a obawa \\'Y-
łudnie na Nowy Rynek, przed gmaoh buchu kotła, co jednak ua szc_zęścic 

nie nastąpiło. 
magistratu, wszystkie Ironie podatne Przybyła na mie jsce straż ocb ot-
do .jazdy wierzchowej. Konie te mai' n!cza. po~.ar stłumiła. ~fono to straty 
być sprzedane z wolnej ręki na po- SH~ga)ą ki1Jrunastu t.ysięc._y ru oli. 
trzeby wojska niemieckiego. _ (p) _Wy~~dki. Na ul. Pa wie) 

- (h) Komu t ikacja telefo• róg Lutom1erslc1e1 i;nalezi nn o 64: ·1et. 
niczna z Wrocławiem. Przed- lllą Mariannę CzapLńską w s tnnie zu. 
sięw7ięto pracę celem utworzenia ko- pełnego wyczerpania sil. NieszczęśH
munikacji *elefonicznej z zagranicą. wą za)ęła sil} Milicia. 
Komunikacia taka istnieje ju1' z Piotr- - Na ul. Pańs ldei róg Rndw:nl· 
kowa do Wrocławia. Do lin1i tej wł!\- sklej,. Wojciech Szm igrodz.k1 , Jat 3s, 
czona będzie Łódź. Prace przygoto- rzeźu1k, wyslrnkuiąc z tramwaiu miadJ 
wawcze odbywają si~ w szybkiem na bruk i zwichnął prawą i ęk1~ . · 
tempie. - Na. ul. Drewnowskiej foek Ko · 

= (r) Komitet Obywatelski -!łiecpolski, 1at 9, syn krawca, prze
niesienia pomocy biednym zawiada- Jechany rolwagą, odniósł okaleczeniu 
mia, te kasjer lub jego zastępca obydwuch nóg. 
przyjmuje codziennie interesantów w - Na Zielonym Rynku, !loszek 
„Domu ludowym"' (Przejazd 84), od Izbicki, lat 42, woźuica, kopnięty 
godziny 5 do 6 po południu. przez konia, odniósł ran~ głowy. 

- (g) V.l ęgiel dla kuchen - Przy ul. Benedykta w domu 
robotniczych. Na ostatnim po- pod nr. 84, Cbaja Awret, lat 2, córka 
siedzeniu komisji ~ywnościowej przy handlarza, spadła. ze schodów i zw1ch· 
Komitecie Obywotelskiem rozpatry- n~ła prtlwą r~k~. 
wano prośbę zjednoczonych kuchen z I I 
robotniczych o bezpłatne wyda.wanie am e scowa. 
.kuchniom węgla. Postanowiono wy- - (g) Z Pabjanio. Odbyłt. 
dawać po półtora korca węgla dła się narada fabrykant.,w. na której o
każdej kuchni. mawiano krytyczne połotenie bezro

- (g) Siódma lruchnia ro. · botnych. Postanowiouo. aby każdy z 
botnicza. Zarząd związkµ zawo• fabrykantów zadeklarował pewną su
dowego pracowników bran~y pa.pie- mo na rzecź Komitetu obywatelskie· 
rowe1 postanowił załotyć tanią Jrnch- go, który w ten sposób otrzyma moż· 
nię dla czlonhów Stow. Będzie to ność udzielania pomocy większej licz· 
siódma kuchnia, robotnicza w Łodzi. bie robotników. 

- (t) 2asiłki dla bezro• - (kJ Z Lowicza. 'VI Łowi-
botnych. Wczoraj w dzień zwy- czu, jak donosiliśmy wczorai, nagro· 
kłei w;vplaty tygodniowej, w przę- madziło się wiele wozów z produkta
dzalni AJlarta, Rousseaux i sp. (Kąt· mi pierwszej potrzeby. Obecnie woź
na 19) wydawano zasiłki dla bezrobot- nicom zakomunikowano, b.f w każdej 
nych. pomimo, i?: fabryka iu~ dłu~- chwili byJi gotowi do wyjazdu w 
szy czas nie funkcionuje. Mtl~czyż~ stron~ Warszawy. 
ni otrzymywali po rb. 1 kop. 60, a 
kob~ty po 1 rb. 1 

- (s) Ze Stew. wz. pomocy 
nauczycieli j:ydów. W sobotę, 
dniu 10 b. m., o godz . 4 po poludniu, 
odbę dz i e i::ię w gmachu „ TnJmud-To
ry" (Srednia 46), zebranie Stow. nau-

Wy1narsz 
polskich legjon6w. 

imith. natknąć mogą na miny. ~ 
Generał ten brał udział w woj- Nastrój wśród pasażerów 

nach: z zulusami w 1879 r., egipskich oczywiście niewesoły.„ 

cz~· cieli żydów, celem wyjaśnienia -o-
był materialnegl) położenia nauczycieli, 

pozbawrnnyrh prac,y zastosowania 27 września po południu nastąpił 

1882 i 1887 :t., sudańskiej w 1885 r. Nagle zauważyłem jakiś odblask 
W randze generała-majora dowodził krótkotrwały. Jedyny z pasażerów, 
Dor~i~n-Smit.łt brygadą, później zaś z kt?rym mogłeID: się_ porozumieć ~o 

· dyw1z1ą w wojnie południowo-afry- rosy1sku, ob) aśmł mtę, że Jntarrna 
kańskiej w 1900 r. został generał- 'mors~a oświeca przestworze. Po kil
lejtenantem. ku m1nutac.h okręt nasz był naido-

Dowódcą drugiego korpusu an- . kładniej oświetlony za pomocą re-
gle~skiego był kilkakrotnie generał- fl.ektorów. , 
ma.Jor Maxwell Obecnie znajdujemy Wśród pasażerów powstał po
na tem stanowisku generał-lejtenanta płoch; wszyscy wyszli na pokład. 
Douglasa Haig. Urodził sio on w r. Niektórzy dowodzili, ~e to rosy'1ski 
1861. okręt wojenny, pilnujący wybrzeża, 

Dowódcą 6-ej dywizji, tej samej, oświetla nasz okręt. 
która ~.tale ob~zując w Curragh, w . N.agle. rozległ się wystrzał, a za 
lrland}l, na w1osnę energicznie soli- mm e1rug1. Pasażero wie roz biegli się 

1 
~arność swą z -q1sterem zaz n aczyła, "'. różne strony, me w1N\ząr, co czy
Jest generał-maior bar~n et Charles .~16. KIJku pob1e~ło du ki.pitana. B,Y
Fergusson. Brał on udział w Jrnm- hśmy przekonam, żeśmy najechali na 
p~njl Sudańskiej pod komendą lorda minę. Uspokoił nas pumocnilc knpita
K1tchenera, a po .kampanji tej został na, zupewrna1ąc, że nio µ-rozi num 
dowódcą załogi w Obdurmauie. Od żadne niebezpieczeństwo; 11adehodzi 
r. 1909 był inspektorem piechoty. niemiecki statek wojenny, J{tóry sy-

Dowódcą 8-ej dywizji jest gene- goalizuje, byśmy się zatrzymali. 
ral-major Hamilton. Był sekretarzem WJ{rótce nadiechala 11iemiecka 
wojennym lorda Kitchenera. łódź torpedowa. Komendant łodz! \\y-
. Dowódcą dywizJi kawalerji jest dał w NZyku szwedzJ{im rozp.o rz r ~
mspektor jazdy Hynman Allenby. dzeme, aby w-01.;y :. r.y pa:;:aicrowte ra
Brał udział w ekspedycji do Becrua- ze1n z z'.lłogą „ Uleaborga" prze~zl1 
~aland~ (~884-1885), Zululandu 11888) do łodzi . . Po lollrn mi~uiach,_ µ-dy 
1 w wom1e połudmowo afrykańskie]. n~ 0Jm~c1e rne było Jllż nikogo, 
Od r. 1902-1905 był dowódcą 5 pułku memcy ~aczęli ostrzeliwać „Ulea
lansierów irlanllzk1ch a od r. 1905- borg", l<tory w ten sposóo został za-
1910 dowódcą czwartej brygady ka- topiony. 
walerji. 

odpowi1•dnich środ~ów zaradczvch. wymarsz drugiej kompanii wiedeń„ 
Zarz~d proF:i o liczny udział w skiego polskiego loi:r)onu do Krako· 

rze( zn nem zebraniu, na które przy- wa. Legioniści maszerowali prze~ 
być 111c;gą tak~e nauczyciele, nie na- ulice miasta i przed ministerjum woj 
leiąey do Stow. ny przy gromkich okrzykach i powi· 

- tt) Ze Słow. tech ników. taninch publiczności na dworzec pół· 
W dniu wczorajszym nastąpiło otwar- nocny, gdzie nastąpiło uroczyste po· 
cie taniei kuchni przy Stówarzysze- zegnanie. Dowódca wiedeńskiego pol 
niu techników (Spacerowa M 21). skiego komitetu, członek izby pa~ 
Ob1ad,y w cenie 25 kop., składające nów, Zgórski, miał przemowę, w któ· 
si~ z 2 dań i ltawy lub herbaty, cie- reJ winszował łegjonistom, !t.e dostą· 
szą Rię zasłużonem powodzeniem. pią zaszczytu wzi~cia udziału w zwv· 

Kuchnia będzie czynną przez cięstwie słusznej sprawy, które nieJ 
czas dłu~szy~ gdyż zapasy węgla chybnie nastąpi. 
obecnie są znaczne. Ze względu na to, ~e pewna 

= (r) Zebranie ogólne związ- liczba wiedeńczyków i niemieckich 
ku zawodowego rob. przem. włólrni- ochotm1rów p t·zyląozyła się do pol
stego odbędzie się w dniu 11 b. m. sldch legjonistów, zwrócił siQ 111ówc& 
o godz 10 rnno w siedzibie własnej do nich z niemiecką przemową, vl 
przy ul. Radwańskiei nr. 9. Porządek które} rzelrł; „ Wy, niemieccy bracia, 
ó.zienny obejmuie między innemi o- będziecie razem z nami walczyć za 
mów1e11it\ akc;1 ratuukowej w związ- dobro Austr ii, za 11onor monarchii 
lrn z położeniem obecnem. i o prz.yszlość Jm\j u. '!11.r. poln.cy, 

(g) O węgiel dla t.oczi. Gro- . wiele ufin.r .zło~yliśmy, płaciliśmy 
no tut.e jszych przem.vsłowcó"' pogta- l~~ntrybuc1e .1 z n8:szych dom ów by~ 
now i ło zwrócić s i ę do zarządrni =tc.t' !!O 11sn>y v.ypędzhnl. Prz P. J e w~1~1.śmJ' 
garn1zouern łód z kil~ z proś lH!, aby lcrcw. P onrnn.o t f g o, nie Z 1i\ ą t pll1 2my, · 
zezwolon0 na przevvoz do Łodzi węgla gd~· ż. wt i: n:s„ ze na !3Za slu t-~1 1 a sp ra
z Częstllch (l wy i Piotrkowa. W~\ zw.rcięz.yr. musi". Entuz1as~yczne 

- (g) :z gminy żydow.r sfi:iej. wiwaty prze r waly te wy~rnrzema. 
Z powou u brrlfrn środków, gmina ż.v- Mów ... a c 1 ą~11ął d ale): "N 1 etyl l_r~ 
dowslrn w Łodzi nie w~' plnca urzęd- nam ro bc 1 ~ pl'Z l siugę, iecz takze 
nilrom 1rnncelar1i i innvm tunlrnio· spraw ie 01czyzns. J e::-t to walka o 
nar)U:3zom pens11• ' 11onor nasze: i uiemiecldej narodowo· 

Dowódcą 2-ej brygady kawalerji 
· jest generał de Beauvoir de Lisle. 
Urodzony w r. 1864, wstąpił on w r. 
1883 do konsystującego w Gibralta
rze 2-go durbamskiego pułku. Brał 
udział w wojnie południowo·afrykań
akiej, gdzie dał dowody wielkiego 

Utrzyuiywany przez gminę przy- śc1, walka przeciwko wrogowi kultu-

0 " I ł - ry". 
d Admiin1•stra*"•• •U ek dla lffi,Y8 OWO-Chorych pr;;y 

111 . "<DIU• ul. Wesołe), będzie prawdopodobrlle 1lówca zakończył żyw~·m o!n·zy-

męstwa. 
Dowódcą 5·ei brygady jest gene · 

rał brygady baronet C.hetwode. Uro
dził się on w t". 1869, do armii wstą
pił w r. 1889. Brał udział w kam
panjach burmańskiej i poludniowo
afryJrańskiej. 

-o- zamlrnięty, a w nailepsz:vm razie kiPm na cześć ce:::arza, .ia lrn naczel
lic7.ba chorych będzie znacznie zre- nego vrndza woisk i arm )i, w którei 
du l• owana. Nauczycielom szlrół gmin- szere ~ach wnlczyć bęriDi leg j oniśc1 Niniejszym zawiadamiamy wszy

stkich swych abonentów, zalegają

cych w opłacie prenumeraty, że o 
ile w przecf.ągu najbliższych par u 
dni prenumerata nie zostanie ure
gulowańą, zmuszeni będziemy wstrzy
mać dostuc~arue pisma. 

nych (rządow,ych) wypłacono pens)~ polacy. 
trzy m10s1ęczną. Po odśpiewaniu hymnu 

_ (b) Kara pienięj:na. Na wei:ro, wyruszył poc i ąg z 
właścicrnla domu przy ul. Audrze ;u. przy ol1rq1rnch: "niech żyje 
nr. 26, Na tana Jakobsona, mi lic a na- wec.h zy1ą .Polacy!" 
łoiyła 25 rb. kary za zamlrn1 i; cie 
wody, nil}oświetlanie domu i wogólę 
•.ntisanitarny ~tan po~esji 

narodo· 
ri worca, 
Au::itr;at 
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Jak zDobyłem szłanDar. 
-o-

( Z opowiada~ łolnier.ta). 

Do Piotrogrodu przywieziono 
1dobyty pod Lwuwem sztandar 2-go 

1 
sustriackiego cesarskiego pułlrn 
atrzelców. 

Zołnierz nazwiskiem Kowalczuk, 
1 który ~dobył ten sztandar opowiad;t 
chętnie w ~ akich okolicznościach tego 
dokonał. 

- Bitwa, w której zdobyliśmy 
s~tandar od była się w pobli1u Lwo-

1 wa pod wsią Zabierze. We wsi tej 
rozłożyliśmy się na noc. Nazajutrz, 
wczes:iym rankiem rozbudziła nas 
silna kan onada karabinowa. Porwa
liśm;l za broń aby daó odprawę. Wy
jaśniło się bowiem, !Z.e rneprzy1ac1el, 
Ji czebnie od nas silniejszy, nastE;po
w ał ria nas coraz bardziej. 

Przyjęliśmy wyzwanie i ruszyll
śmy na wroga z całą brawurą. Po 
dwugodz innej wymianie gęstych strza
łów, ogief1 nieprzyjaciela powoli za· 
~ząl sfobnąć. 

Ja z11ajdowałem się w samym 
centrum ognia. Wtem na odległość 
s'trzału spostrzegłem austrjaka ze 
sztandareri. Nie namyślając sit} dłu-

go zmierzyłem do nieg-o i... pownlHem 
na ziemię. Błyslrnwieznie prawie 
sztandar pocl1wycił z rąlr upada~ące
go żołnierza drugi, biegnący tuż obok 
niego. 

Wycelowałem i do nie~o-rnnio
ny ciężko padł, leez sztandar r·r~e
szed ł w okli mgnienm w trzecie rQce. 
Tedy jeszcze raz użyłem swei cel11 o ś
ci i, raniąc trzeciego porl bieqłem pę
dem do niego, ab.v ostatecznie dostać 
zdobycz uprngn 1 oną w swe r~ce. 

Austriak, brucząc krwiq, rzucił 
się na skarb pułkowy i osłanin 1 ąc 
swem ciałem, bronił dostępu do sielde. 

Rozpocząłem z nim zapasy na 
śmierć i życie. A nad głową kule 
jak grad przelatswaly ze wszyst ldch 
stron i padały w pobliżu mnie. 

W końcu au c:tr jalr, slabnąe, wy
puścił z rąlr sztandar, który pochwy
ciłem slrwapliwie 1 popędziłem Jak 
szalony ku swoim. 

N1eprzy1aciel w tym czasie cof. 
nął i:,1~ już na całe) linJi, tracąc 
wielu Młnierzy w rannych i w jeń
cach. Zdobyliśmy wiele armat i kar
taczownic. 

Bohater-żołnierz nagrndzony zo-
stał krzyżem św. J erzego 4-ei kla sy 
i sfotografowaJJy ze zdobytym sz tan 
darem. 

Najważniejsze 
. , -

w1adomosc1. 
Z dodathu Mmejszego: 

Czy w miełcie znafdu~ą 
się aolnlerze rosyjscy? 

Zapytywany przez władze woj
sJrnwe Komitet milicji, czy w mieście 
znajdują si~ wojska rosyjskie, od
powiedział przecząco. 

Pułlrnwnik Hoffman nadmienił, 
i~ słyszał jakoby szeregowcy i ofice· 
rowie rosyjscy w ubiorach cywil
nych ukrywali si~ w domach pry
watnych j buntują ludność miejsco
\\ ą przeciw wojsku niemieckiemu. 

Gdzie władze miasta? 
P. Grohman, p. o. głowy miasta 

111yjaś:nił, te po wyjeździe władz 
administracyjnych z Łodzi zorgani
zowana milicja obywatelska sprawu· 
je stale swe czynności i te dotf\d 
panuie w mieście zupełny spokój. 

Zapytywany dalej p. Grohman 
ośw i ad czył, iż banki i wszelkie in. 
stytucje finanso\\e rządowe są zam
.kni~te, a władze opuściły miasto; 
otwarte są tylko niektóre Towarzy
stwa kredytowe prywatne. 

Pułk. Hoffman zdziwił się nie
zmiernie, kiedy mu oznajmiono i~ 
wla dze administracyjne wyjechały o
baw iając si ę, aby nie zostali jeńcami. 
Pu giosld te, twierdził pułkownik 
Ho ffu; an, :::ą bezpodstawne. Przeciw
mv, du\'. odz il on, przedstawiciele 
władz adml1J i.s trac"yinych mogliby o
kazać pewne usługi wojskom · uie
nnecJd m. 

Ztap:riet~v~antowanie wo ·sk. 
W to l.rn riar1.1d nad zaprowianto

w nr. ieni woislr i dostarczaniem artyku
Jów ?', _r 1,·u o ści owych, Komitet milicji 
ws ·" ci lli, ie mięsa dostarczyć niepo
:iulina, ~dyż dowóz Jego został 
wstrz.~ ma ny z powodu przerwy w 
kam u 111 Jrnc; i. 

Tłumac%ono, że skutkiem tego 
odCW\' aZJ y Jest również bralc węgla, 
ro z111 u o1 ło przemysłowców do zamk
n ięcia ta1irylr. 

Pu lk Hoffman prosił p. Grobma· 
łln o przedstllwJenie mu wykazu fa
ory 1<, WJ' r a bi:<l)qcych towary wełuia-
1; t •. N1eza ll" :i.nie od dostarczenia chle-

~ia~c$i:14 obywatelska. 
Pul l\o wnik Hoffman zgodził się, 

tiby 111 1!' t'i a obywatelslrn pełmła na
dal '~ obo\\ iązki, zobowit\zując ją 
d r1 11 .· J t•zegania ściśle wymaganych 
przepr:::ow, Jllaj ących na celu utrzy
rnani e s nk111u 1 porządku w mieście. 

r. 'yf aśinf.enie odezwy Mi· 
~&c:a. 

\\' 11z up eJni1: 11iu od1·:1.wy Centra l
ne go t\n n,1 tdu 11ii l1cj1 uadmieuian1.}, 

co następuje: vV razie niezło~on i a 
broni w Komitecie mi!JC. ii, w1n1Jy po~ 
siadama jej karany b~dzie sm1 ercią 
Oświetlan i e okien frontowych przez 
całą noc obowiązuje tylko domy na 
tych ulicach, gdzie znajdu je się 
wojsko. 

W jnni uszkodzeni'a linii telefo
nicznej, Łódź-Łask, Zduńska W ula, 
Sieradz, Piotrków, Tomaszów-karani 
będą śmiercią. 

Pułk. Hoffman gołciem 
Łodzi. 

Dowódca brygady wyraził prze
konanie, ~e miasto uważać go będzie 
za swego gościa i poniesie koszty 
kwaterunkowego. 

Sprzedaa w6dkl i piwa. 
We wszystkich zakładach restau

rac~jnych zabroniona jest nadal 
sprzeda~ wćdki, dozwolono sprzeda
wać tyiko piwo. 

Tramwaie a woisko. 
Tramwaje miejskie obowiązane 

są przewozić wojsko bezpłatnie. 

Ostatnie telegramy. 
Stan wo·enny 
na Kaukazie. 

ODESA, 2 ~ września1 Na 
Kaukazie ogłoszono stan wo• 
jenny. ·i'iGianowano oimiu ge• 
nerał-gubernatorów z nie. 
ograniczoną władzą. 

Potyczki w Karpatach. 
BUDAPESZT. Węgierskie biuro 

korespondencyjne pod d. 28 z . m. 
donosi: W pob1iżu przesmyku Uzsek 
liczne i silne oddziały wojska rosyj
skiego doJrnnały ataku, który został 
odparty pod Malomret pomiędzy Fe
ny VeswOlgy i Csoutos. W komita· 
cie Maramaros pod Tornya miały 
miejsce potyczki pomi~dzy wdziera
jącymi się tam rosyjskiem1 wojska
mi a węgierskiemi, przeznaczonemi do 
obrony granic. 

Z Munkaczu i Huszt wyruszyły 
większe oddziały, jako posiłki dla 
wojsk naszych. 

Posiłki indy jskie w Mar
sylj~. 

LONDYN. Premjer Asquith wy
głosi! mowę, w której oświadczył, 
że w e wszystkich kolonjach indyj
skich organizowane są pulki pomoc-

nlcze dla AngljL Ogółem stanie pod 
broń i:;ół mlljona wojska, które bę
dzie wy~łane do Marsylji. . 
Korespond~ncj Oz!Mszcza

Eą '?i' 1Drcję. 
KOl\ .STANTYNOPOL. Korespon

dentom pi 2m r osy skich polecono na
tyc!1miai:: t opuścić Konstantynopol, w 
przeciw .iyrr. razie będą wysiani prze
mocą. 

Statrn bran~t6w niemieckich. 
B !.,,ltLI I.\ . Nn posiedzeniu central· 

nego zarządu niemiecldego . banJm 
państwowego, dyrelrtor banku, Ha
ven c; tc:m, o ś wfridezył, że za okres 
d"' u u; rnsiQczny womy, niemiecki r~. 
ne l:: pi en i ężny przedstawia się bez 
pM .. nania lepiej, niż we Francji, 
.A.~f;l'i i Rosji. Banki i instytucje kre
dyt.owe nie wstrzymały działalności 
arJJ na ieden dzień. 

Donosi o tam „Breslauer Morgen
Zeitung". 

Wofna grecko-turecka. 
BUK R .. Z T. 1risma miej• 

scowe wydały dodatki nad• 
z :.r ycJ?ajne z powodu nagłego 
w yjez dlu z K onstantynopola 
gle> sła greck5ego ~:a ldisa. , 

Powodem nagłego wyjaz• 
du ma być zmeważenie posła 
11,3 rzez E~wera•pas-zę, co uwa
żas~ za · ~ s•ot.vo .tacj ę. 

f\·~a .eży się spodżiewać ia· 
da c h wila z e rwania stosun• 
,, ów dyplomatycznych mię· 

tZZif obu państwami. 
u d v e rul" s~dzi, że w ta. 

kim razie Rosj a nfo może 
pozostać obojętną. 

W Persji. 
W RO CŁA W. „Breslauer Morgen 

Zeitung"powtarza za konstantynopoli
tańską gazeta „Ikdam"', M między 
oddziiłem kurdów rosyjskich i per· 
skfoh zaszła potyczka. Persowie od
parli napad rosjan. Poległ jeden ofi· 
cer i 21 ~ołnlerzy rosyjskioh. 

Ujęto takte szeika miasta Ear
zam, i oddano ich w ręce władzy tu-
reckiej. · 

Z pism perskich „Ikdam" dowia
duje si~, że wojska rosyjskie wyco
fują si~ z Persji. Kozacy rosyjscy 
odstępują z Meszedu na Aschabad 
pozostawiając po drodze broń, działa 
i amunicję. 

Z Turkiestanu wysyłane są zna
czne transporty wojska. 

Kapitały anglelskie 
w przedsiębiorstwach 

n lemieckich. 
BERLIN. Rząd niemi ee ki usta

nowił .kontro)~ nad fabryką papiero
sów ,,Jasmatzy" w Dreźnie. Kontro!~ 
taką ustanowiono równie~ na skutek 
prośby związku cbrony niemieckie
go przemyslU tabacznego, nad fabry
ką papierosów ,,Batschari" w Baden
Baden, gdyt stwierdzono, że w oby
d wuc.h przedsiębiorstwach ul oko wana 
są kapitały angielskie. 

Przeciwko bojkotowi ję• 
zy~6w obcych. 

WIEDEN. W „Neue Freie Pres
se• poeta Hugo von Hofmannstahl 
występu]" ostro przeciwko propago
wanemu w Niemczech i Austrji boj
kotowi języków obcych, a szczególnie 
francuskiego i angielskiego. 

Ceny na zboi:e. 
BERLIN. Jak stwierdza „Berli

ner 'l1ugeblatt", wydział gospodarstwą 
rolnego postanowił podwyższyć ceny 
na zboże na cały okres wojny. 

„1lusza JCrup pa." 
-o-

Korespondent jed ne ;,o z pism 
rottern.l armsJdcl1, zaurn i lrnły w Es
sen, gdz:e znu'd u j<\ sit;, • <llJ !';Ylli bron i 
l\ ru ppu donosi t1o . w1 . . 7Arn . µ;a ze-

ty" o nadzwyczajnej i nieznanej 
dotąd broni, którą pocz~to niedawn~ 
tam wyrabiać. 

Broń ta będzie podobno utyta 
do ostrzeliwania miast angielskich z 
kontynentu przez La Manche(t). 

Ażeby uchronić fabryk~ przed 
pociskami z aeroplanów nieprzyja
cielskich, wybudowano dookoła za
budowań fabrycznych wysokie wie~e, 
na któr.vch ustawiono armaty, spe~ 
jalnie skonstruowane do walki z ae
roplanami. Kule wyrzucone przez te 
armaty niosą 8 kilometrów. Niebez. 
piecznemi dla aeroplanów nie tyl6 
będą Jrnle, ile kolosalne wstrząśnie
nie powietrza, którf} one sp-0wodu1ą. 

Luduość miejscowa podczas ata
ku musi ratować si~ ucieczkf\. N~ 
kominie fabrycznym umieszczono sy
renę nazwaną .Dusz~ Kruppa•. 

Skoro tylko nad miastem poja· 
wiają się aeroplany nieprzyiacielskie 
„Dusza Kruppa" przeraźliwym świ 
stem ma dać znać mioszkańcom e 
.konieczności natychmiastowej uoieoz· 
ki. 

t~:1enaa o samo ócie. 
-o_.;. 

Wobec ogromnego zastosowania 
w wojnie obecnej samolotów. sądz~. 
~e zainteresuje Sz. czytelników fakt, 
że iuż bardzo dawno bo lat temu 
setki ludzie marzyli o tern, jakby to 
dobrze było unosić si~ w przestwo· 
rza. 

Z mitologji greckiej już wierny, 
że Ilrnr przypiął sobie skrzydła wo· 
skiem i uniósł w powietrze, lecz 
gdy zbytnio się do słońca zbliźył, 
wosk się stopił, skrzydła odpadły i 
njeszczęśliwy Ikar, spadłszy poniósł 
śmierć na miejscu. · 

O ile 1ednak w mitycznej lagen· 
dzie o lotach Ikara przebija pierwia
stek fantastyczny, o tyle w ponUsze1 
powiastce perskiei i Maleku 1 Szyry
nie marzenia ludów o fruwaniu w po
wietrzu opierają slę nie na fantazji 
lecz .,_.awach natury. czyniąc po
wieść ową specjalnie dla nas cie-
kawą. . 

Dla ścisłości dodam, !e powiast
ka o Maleku i Szyrynle fest uryw
kiem z większej powieści perskie.) 
p. t .• Historja Króla Bedreddin .Lola 
i jego wezyra Atdmulka, przezwane
go „Smutnym„. Czytelników cieka
wych odeślę do zbioru powieści per
skich w przekładzie francuskim p. t, , 
„Les nulle et nu 1ours; contes persa
nes, traduits en franoais par Petis de 
la Croix. Paris 1840 

Pewien arab zwany Malakiem, 
syn kupca z miasta Sur11t odziedzi
czył po śmierci swego ojca dość zna
czny majątek lecz z braku doświad
czenia niszczył ojcowiznę w łl'"Onie 
hulaszczej młodziety. Pewnego ra
zu podczas jednej z licznych uczt 
poruszono kwestj~ dalekich podróty, 
jedni chwalili korzyść jaką daj~ da· 
lekie podrM:e. Inni dowodzili, te da- ' 
lekie podróte narażają podró~ników 
duże niebezpieczeństwa. Bohater nasz 
Malek wyraził si~, te gdyby nie oba
wa spotkania rzezimieszków na dro
dze, chętnie by &i~ udał w najdalt11z
podróż. Obecni goście uśmieli si~ .z• 
na! wnośol Male.ka, lecz przypadkowo ' 
obecny cudzoziemiec zapewnił Mala 
ka, te jest w mo~ności ułatwić mu 
podróż, czynił\O ją absolutnie bezpie
czną. Cudzoziemiec nleomieszkał 
wkrótce odwiedzić Maleka dla do
trzymania obietnioy, uprzedzajf\O go ' 
jednak, te wykonanie planu zabrać , 
musi dni kilka. Przedewszystkiem 
zatądał sprowadzenia stolarza 1 pew
nej Hości desek; gdy stolarz przy
szedł, zamówił u niego skrzym~ 8 
stóp długości i cztery wysokości. 
Podczas gdy stolarz zabrał si~ do 
dzieła, cudzoziemiec równiet nie prót
nował, lecz wy konał pewni\ ilość 
śrub i spr~~yn, cały dzień następny 
został użyty przez niego na odpo
wiednie ułożenie spr~tyn t śrub w 
skrzyni. 

N a 3-ci dzień aparat był gotów i 
po pokryciu perskim dywanem za.· 
wieźli go na sąsiednią łąkę. Niezna· 
jomy zwrócił si~ wówczas do Maleka 
z żąd aniem usunięcia służby, nie 
c hcinł bowiem z wyiątki em Maleka 
wtai omnic7iyć nikogo w działĄlnoś6 
bWogo a.parn tu. 

I 
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Gdy }u~ byll sami, weszli do 
~krzyni i gdy cudzoziemiec poruszył 
pewn" sp Qżynę, Slirzynia się ·wraz 
'li nimi uniosła i poszybowała coraz 
wyżej i wyżej; podczas tej podróży 
wtajemniczył oudzoziemiflC Maleka 
w działalność apnratu i nauczył ste
rować, korzystaj~c ~ odpowiednich 
śrub i sprężyn. Pó krótkiej podró~y. 
dotknął się nieznajomy pewnej spr~
t.yny i skrzynia spo.kojnie się zaozfl
ła opuszczać, aż póki nie ~nalazła 
ei~ w tem samem miejscu. 

Jak widzisz, rzekł cudzoziemieo, 
rnch skrzyni .jest wywołany nie dzię
ki zakl~ciom kabalistycznym, ani 
nadprzyrodzonej sile, lecz uwarunko
wany działaniem mechanizmu i jedy
nie znajf\O prawa przyrody, potrafi
łem .zbudować samolot i unosić si«t 
w powietrzu. Szczupłe ramy niniej-

. szego ukiou nie pozwala)!\ mi si~ 
1bytnlo rozszerzyć, przeto w stresz
czeniu opowiem tylko o dalszyoh lo
sach Maleka. Otóż przejadłszy ojco
wiznfl, Malek unosi si~ ze sw" skrzy
ni" w powietrzu, aby zdala od swego 
~raju szczęścia poszukać. 

Po pewnym czasie ujrzał Malek 
oudny zame.lr, który zainteresował go 
wielce. Zoetawia SWI\ skrzyni~ w le
sie 1 zapytuje przechodzącego chłop
~a, do kogo nalety ów zamek. Do
wiaduje sifl, te pewien władca, prze
raton7 przepowiedniami wró:tbitów, 
te mu .Jedyni\ cór.ko porwie człowiek 
z gminu, zbudował zamek ze stali 
\ w nim osadził SWf\ córkę, przepięk
n2' Styr1 nę. Malek z opisów chłop
ka zakochał si~ w księtniczce i po
stanowił za wszelką cenę jl\ zdobyć. 
Unosi si~ ze swym samolotem i nie
spostrzeMny przez strat, pilnującą 
ów Hmek, :Ę>?Zez okno dostaje się do 
księtniczki 1 zyskuje jej miłość. Oj
ciec .księtniczkJ, Sfldząc, te ma do 
czynienia z prorokiem Mahometem, 
spadłym z niebios, zgadza się na 
zwiflzek Maleka z Szyryną. Wszyst
ko skończyło by się szczęśliwie, gdy
by nie chfl6 Male.ka zaimponowania 
swej przyszłej i teściowi. Chcąc bo
wiem jeszcze bardziej zado.kumeHfo
wać swe nadziemskie pochodzenie, 
sporzf\dził ognie sztuczne, aby w po
tokach ognia sfrUnflć do zamku. Nie
szczoście jednak chciało, te po skoń
czonym cudzie, gdy samolot spoczy
wał w lasku poblizkim iskra, nie za
uwat.ona przez Male.ka, została w 
skrzyni i wywołała pożar, który ją 
strawił. Malek, pozbawiony samolotu, 
nie mógł si~ do zamku dostać i utra
cił swą ubóstwiani\ Szyrynę. 

Na specjalną uwagę w powyższej 
opowieści wschodniej, którą jedynie 
streściłem (w oryginale powiastka 
jest bardziej obszerną i o:fttu1e w 
przepiękne, romantyczne epizody i 
pełne przepychu or1entalnego opisy), 
zasługuj, s.łowa twórcy skrzyni lata
J4cej, te ruch skrzyni wywołany jast 
jedynie sztuką intynierskt\, umiejącą 
wykorzystać prawa natury. 

! opowieści tej wschodniej wi
dzimy, te myśl o szybowaniu w po
wietrzu jest bardzo starą, jeoz jedy
nie nadzwyczajny rozwój techniki w 
wieku XX dał możność urzeczywist
nienia tego tak dawnego marzenia. 

Gdy się głębiej zastanowimy nad 
istot" wynalazku aeroplanów, tern 
,iaskrawie,j występuje przed nami po
tęga ducha ludzkiego, gdyż, jak się 
o.llazuje, idee bardz1ej podniosłe, bar· 
dziej idealne dają siQ prfldzej zreali
'Zowaó, niż idee, których podkład 
jest bardziej poziomy. bardziej ziem
ski. 

Postaram siQ choć w kilku sło
wach dowieść prawdziwości powyż
nego twiedzenła. 

Rozpatrzywszy siQ bardzie nad 
temi ideała.ml, które przez szeregi 
pokoleń poruszały umysły lu
dzi inteligentnych, t to mjmo przeróż
nych ideałów i dąteń uwarunkowa
nych bfłdź epoką. bądt tet kulturą, 
zauwatyć musimy jednak, te są i 
ideały wspólne dla ludzi odmiennych 
oarodowośoi. 

Do tych uniwersalnych dążeń 
'Daletfl: J) ohQć zbogaeenia 1i~, 2) 
przedłutenia tycia ludzkiego, 8) wy
nalezienia wieeznie poruszającej się 
maszyny, łworsąoeJ enorgj~ ponie
.kąd IJ slebfe samejai 4) skrzydeł aby 
módz się poruszać w powietrzu. 

Z tyoh 4-ch wytycznych dążeli 
trzy pierwsze mają pod.kład czysto 
siemski i tyeiowy, czwarte jednak 

dążenie wywołały barJzieJ idealne 
pobudki mianowicie ch~ć oderwania 
si~ choćby na chwil kilka od ziemi 
pełnej fałszu i obłudy i poszybowa
nia tam gdzie niema zawiści ludzkiej 
i walk z komarami. W tem właśnie 
tkwi wiele optymizmu, te to czwarte 
dątenie udało si~ zrealizowa6, pod
czas gdy irzy pierwsze si~ nie urza. 
czywistniły mimo bowiem prac alche
mików średniowiecznych nad wyna
lezieniem kamienia filozoficznego czy
li sztuki tworzenia złota i eliksiru 
tycia da1ł\cego wieczną młodość, mi
mo prae mechaników chof\c1oh stwo
rzyć perpetuum mobile, prace te nie 
dały tadnego rezultatu i nauka prze
szła nad niemi do porządku dzien„ 
n ego. 

MiclW BOf"Młein. 
Nowe Rokicie. 

Różne wieści. 
-o-

- Choręgiewki biało-ama. 
rentowe w Warszawie. Zadna 
jeszcze kwesta · W Warszawie nie 
miała td.kiego powodzenia, iak ta, 
która odbyła się w ubiegłą niedziel~. 

Oto, jak donosi • Warszawska 
Gazeta Poranna•, sprzedawano tam 
chorągiew.ki o barwach biało-ama
rantowych, na rzecz zgłodniałych 
rzesz. 

Do godz. 8 po południu 960 za
proszonych pań kwestarek sprzeda
ło cały przygotowany zapas cho
rągiewek, t. j. 300,000. 

- O należenie do P. P. 5. 
W dniu 6 b. T.tl. na wokandzie war
szawskiej izby sądowej znalazła si~ 
sprawa pp. Tadeusza Długoszewskie
go, studenta politechniki lwowskiej, 
Krystyny Swiążkowskiej i Leokadji 
Chojeckiej, nauczycielki Zof11 Ma· 
ksówny, buchalterki i Haliny Mizge
równy, córki doktora, osk. o na1ete
nie do frakcji rewolucyjnej PPS. 

Oskarżeni, odpowiadający z wol
ności, przybyli do sądu, z wyiąt· 
kiem p. Krystyny Swif\żkówny któ
ra nadesłała świadectwo choroby. 

Natomiast nie dClstarczono do są
du z wi~zienia p. Tadeusza Długo
szewskiego, który, jak si~ okazało, 
przewieziony został do Koła. 

Wobec tego izba. sprawę odro
czyła. 

- O zamordowanie Połu· 
jektowa. Głośna spl'awa o zamvr
dowanie Połujektowa, właściciela ma
joratu w Królestwie Polskim, w któ
re.j, jak wiadomo, do odpowiedzial
ności pociągnięci zostali między in
nymi dwaJ synowie zamordowanego i 
b. sędzia gminny Szulc, rozpoczęła 
sifl we wtorek w III departamencie 
karnym warszawskiej izby sądowej. 

-- Same polskie nazwiska. 
Pisma niemieckie zamieszczają co
dziennie list~ zabitych, ranionych i 
zaginionych. Listy roją si~ od naz
wisk polskich. 

W ostatnim naprz. numerze „Bre
slauer Ztg" na czterysta nazwisk żoł
nierzy znajdujemy z górą J 60 nazw isk 
polskich. 

· OapowieDzi oB KeBakcji. ' 
-O-

P. Stef. Zborowskiemu. Za uznanie 
dla nasze1 pracy serdziecznie d~ku
iemy. 

.Panu •Ogółowi,• robotniczemu". -
Mógłbyś Pan nie bruździć w tak po
watnej eh wili. Wiemy doskonale, ~e 
l Milk.ja ma swoje „ale" j Komitet 
jej również wie o tem i walczy ze 
złem, iak może i ile może. 

P. Karo'lowi Bari. Jak wyżej. 

Ofiary. 

P. N. K. na kuohnie robotnicze 
prz1 zw 1~zkaen zawodowyc.h kop. 50. 

P. N. K. 11& JrnchniA robotnicirn 
przy zwjłtzka.eh zawodow.rch, zebrn
ue z& przeczyta.nie pism warszaw- -
skieh kop. 25. 

Na mocy ostatniego 'Ukazu Najwyższego w dniu 
pażdzlernlka r. b. należy rozpocząć 

płacenie weks1·. 
W tym celu kasa wekslowa Towarzystwa będzie 
otwarta od 8 pa~dziernlka codziennie od godz 
2 do 5 popołudniu. 

Zarząd Łódzkiego Towarzystwa 
W za· em n ego Kredytu. 
PIOTRKOWSKA 43. 

Ogłoszenia • zwycza1ne. 
DYREKCJA 

Towarzystwa Kredytowego 
m. l:.odzi. 

OBWIESZCZENI • 
Z uwag! na znaczne i ciągle wzrastające zaleg!ości 

rat od pożyczek Towarzystwa, Dyrekcja widzi się znie
woloną podać do wiadomości P.p. właścicieli nierucho
mości, aby we własnym interesie, celem uniknięcia zna
cznych kar i kosztów, należności swoje, z tytułu udzielo
nych pożyczek w listach zastawnych, do kasy Towarzystwa 
wpłacali. 

Pojmując wielce krytyczny czas dla dłużników, Wła
dze Tow. przedsięwzięły odpowiednie kroki wobec Władz 
wyższych, celem uzyskania pewnych ulg w opłacie rat 
zaległych. Zanim jednakże ulgi te wyjednane zostaną, 

obecnie już Dyrekcja przyjmować będzie :zęściowo wpłaty 
na poczet długu, który ?rzecież musi bezwarunkowo być 
ściągnięty. 

Nadto Dyrekcja uprzedza Pp. właścicieli, aby premje 
asekuracyjne na ubezpieczenie od ognia budowli bez• 
warunkowo sami agentom właściwych Towarzystw 
ogniowych opłacali, w przeciwnym bowiem razie sarni 
sobie winę przypiszą za monące dla nich powstać straty, 
w razie pożaru budowli. Na opłatę bowiem pomienionych 
premij, w zastępstwie stowarzyszonych. Towarzystwo Kre
dytowe, w obecnym czasie, środków nie posiada, interesy 
zaś instytuc1i w :razie pożaru, do wysokości pożyczki, za
bezpieczyło odpowledniemi umowami z Towarzystwami ase
kuracyjnemi. O interes własny winni dbać sąmi właściciele. 

.ladę karetą 

do Warszawy 
w poniedziałek dnia 12 b. m. lub we wtorek 13 b m. Mogę zabrać dwie 
osoby, oraz ltst;y, depesze, przesyłki i rótne deoenia. F. ł..•!'ińakl 
Długa '12 m. 4 l-s1e piętro front 2711-1 

LISTY 
do Sosnowca, Zawiercia, Cz~ 
stochowy, Noworadomska i 
Pioł!l"kowa również i z powrotem 
do Łoozi załatwia codziennie kantor 
Eksptd E. Uren buch. Pro me narta 3ł 

L sty posyłki 1 wsze1kie~o ro· 
dzaju polecenia na Ozorków, ł..ę· 
czyc~, Kuino ~rotiniewicę1 
Włocławek i okolicę ja · również 
z powro\em załatwi.A codzien11le 
pu nuualnie 

jfiarł< s Opoczyński 
Benedykta 18. , ..• 

Sprzedaż 

drze ~a 
i w:orfu 

hurtowo i detalicznie, Konstan
tynowska 43, sklep kolonialny, 
Cezar Hausig, telefon 23-95. 

K upl41 żarna do mielenia 1bota na. 
miłkę k:orbą kreeone, reczM 

Wiadomość w admlntstraojf „N. Ku
riera Lódzkle11;0" ~aobodnta 37. O 

Kupię ma~zynę ao szycia biugera 
w dobrym stanie. Wiadomość vr 

admini11traoll N. K. Ł. Zacbo1ala 37. 
P, .:itnebny doświadczony korepety-

tor dla. przygotowania uczni& do 
klasy cz\nrtej s~koły realnei Oferty 
w "Kurjerze" por! „Korepetytor". 
fł::!jotrzeony sztiwc n:t damską szµil-
111 kową rJbotę ,.Prograss•· al. Plotr
kows,rn :il 165. 

Zaginął paszport, wydany z 1ua~l
stratu 111 Płocka, na jmlę foka 

Jakuba Kowarlło. 3-1 
• 1 agwęła .1Ls1ążecztra oszczęanoao10. 
&. wa na rb 16 Jl.Op. Sri za. M 1951ł8 
w;rJana. na imiP; Berty l:-3chmidt 
-;ya15llluł •lOWOtl UU:.IU.l UOó.118.lU l ·go 
-. Lódz.klego Wanzawsklego AK:· 
cy)nego 'fowarzystwa Pożyc.1kow&
!.' O. Zachnrlnia :<I. 1-1 
":,7t\ )ollnęła liarta O·J pas:.iportu, wy
-. ciana .Il ratiryki Poznańskiego n& 
1mię Jana. Łuczaka 
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